
Plasyk francuski Jean Radne — 
współczesny Molierowi, autor 
licznych sztuk historycznych, z 
których publiczność polska zna 

„Fedrę" (grała ją przed kilku laty 
Eichlerówna) - rzadko jest u nas 
grywany. A „Bereniki", po którą 
sięgnął Teatr Powszechny, nie grano 
jeszcze nigdy na żadnej polskiej sce­
nie. Dobrze się ‘chyba więc stało, że 
wobec posucihy repertuarowej i kło­
potów dewizowych wybrano właśnie 
ten dramat. Jest to utwór sceniczny, 
w którym autor ukazuje tragedię oso­
bistą cesarza rzymskiego Tytusa. Ko­
cha on księżniczkę żydowską Bereni- 
kę, ale prawa rzymskie nie pozwala­
ją, aby kobieta, w której żyłach pły­
nie obca krew, zasiadła na rzymskim 
tronie. Tytus, • karny, wzorowy żoł­
nierz musi zrezygnować z ukochanej, 
ugiąć się przed bezlitosnymi pra­
wami.

Rzecz rozgrywająca się z zachowa­
niem jedności miejsca i czasu mię­
dzy Bereniką i Tytusem jest zwarta, 
pełna polotu, patosu i ciekawych re­
fleksji. Kiedy się tego słucha, mimo 
woli przychodzi na myśl, że król 
angielski Edward VIII w wieku dwu­
dziestym, nie mogąc poślubić kobiety 
nie pochodzącej z wysokiego rodu, 
nie poszedł w ślady Tytusa, wołał 
zrezygnować z korony i nawiasem 
mówiąc wcale nieźle sobie żyje jako 
„prywatny** człowiek. Z okazji „Be­
reniki" myśli krążą również dookoła 

, . różnych , utworów, których tematem 
jest nieszczęśliwa miłość wielkiego 
cezara. Jakże inaczej ujmuje tę tra- 
tedię w swojej ,,Wojnie żydowskiej'* 

ion Feuchtwanger. Sprawa wygląda 
u niego w ten sposób, że kiedy Ty­
tus po latach czekania na Berenikę 
może ją mieć przy sobie n§. stałe w 
Rzymie, odechciewa mu się jej jako 
kobiety... Jak widać siedemnasto­
wieczny Racine był bardziej dialek­
tyczny, niż dwudziestowieczny Feucht­
wanger, którego w tym wypadku 
podłoże społeczno-rasowe mało inte­
resowało.

Teatr Powszechny rozgrywa ,,Bere­
nikę" na pustej całkowicie scenie 
zamkniętej czarnymi ścianami. Nad 
tą pustą przestrzenią dominują jakby 

rozpięte na krzyżu orły rzymskie. 
Prosta i surowa forma dekoracyjna 
pomysłu Krzysztofa Pankiewicza po­
zwala w skupieniu i z uwagą śledzić 
tekst w przekładzie Kazimierza Broń- 
czyka 1 Wisławy Szymborskiej. Zo­
fia Rysiówna (Bereniką) mówi go 
bardzo pięknie, szlachetnie i wyraziś­
cie. Mamy przed sobą obnaż człowie­
ka, porażonego miłością, z pocizątku 
usiłującego walczyć o swoje szczęście 
osobiste, w końcu zmiażdżonego 
przez okrutne, bezlitosne prawa. 
Adam Hanuszkiewicz zaliczyć może 
rolę Tytusa do swoich najlepszych. 
Wspaniała maska; zwierciadło myśli 
ciężkich, rozpaczliwych i beznadziej­
nych. Wstrząsająca walka człowieka 
słabego z czymś, co w założeniu swo­
im skazuje na zagładę. Jego olbrzy­
mie monologi, oczyszczone od patosu 
i teatralności, typowe rozmowy z so­
bą samym, ani na chwilę nie nużą. 
Ten słaby, nieszczęsny człowiek, wca­
le nie apelujący o naszą litość, po­
stać historyczna, a równocześnie w 
podawaniu tekstu i mimice jak naj­
bardziej współczesna, przez cały wie­
czór budzi w nas niesłabnące zain­
teresowanie, jak gdyby się wertowa­
ło bardzo mądrą, bardzo ludzką 
księgę.

Z pozostałych wykonawców pięknie 
wygłasza swe tyrady, przestrzegające 
Tytusa przed nieliczeniem się z rzym­
ską tradycją, Juliusz Łuszczewski.

Do harmonijnej całości przyczynia­
ją się cieką wie i barwnie skompono­
wane kostiumy.


